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go nie u rządzili tak ie j s traży  ja k  w roku  ubie­
głym. Oprócz tego w ostatn ich  dniach rozchodzić 
się poczęły w śród ludności ro lniczej i m ieszkań­
ców wsi okolicznych rozpuszczane wiadomości 
o strasznych  zbrodniach żydowskich. A więc opo­
w iadano, że żydzi białostoccy zam ordow ali k ilku  
chrześcian i pow iesili ich na  krzyżach  w lesie (?!). 
W śród zam ordow anych — ja k  tw ierdziła  oszczer­
cza w ieść —  znajdow ać się m iała ja k a ś  c iężarna  
kobieta, k tó re j z łona w ypruto niedonoszony je sz ­
cze płód... N a nieszczęście dla ludności białosto 
ckiej, w łaśnie w tym czasie zabity  został przez n ie ­
wiadomego spraw cę — ja k  ogólnie tw ierdzą, nie 
żyda — policm ajster D erkaczow , k tó ry  tak tem  
swoim podobno um iał wzbudzić sobie ogólną sym- 
patyę  wśród żydów. I  oto w czoraj o godzinie 12 
w południe w yruszyła procesya ludności praw osła­
w nej, u rządzona n a  pam iątkę un ikn ięc ia  cholery, 
z duchownym i i ikonam i n a  czele P rocesya  taka , 
odbyw ająca się corocznie, sk ierow ana do in s ty tu tu  
M ikołajew skiego, kończyła się zazw yczaj uroczy­
stością szkolną, w k tó re j b ra ły  udział wychow anice 
tego zakładu. P rocesya  jed n ak  doszła do środka 
m niej więcej ul. M ikołajew skiej (w pobliżu gm a­
chu banku państw a), gdzie w łaśnie zdarzył się ów 
straszny  wypadek. Oto n a  balkonie domu p. M a­
kowskiego stało  k ilku jak ichś ludzi, k tó rzy  zaczęli 
strze lać  z rewolwerów. S trza ły  te  spraw iły  popłoch 
oraz spowodowały zgoła nieoczekiw any w ypadek. 
Oto w bram ie naprzeciw ko (w domu, gdzie mieści 
się ap tek a  M aciejew skiego) znajdow ało się k ilku  
robotników  żydow skich, należących do samoobrony. 
Ci n a  odgłos strzałów  dali się sprowokować i od­
powiedzieli strzałam i. W  tej w łaśnie chwili owi

„Mateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N apisał B ronisław  M azowiecki.
11 ( C i? g  d a l s z y ) .

— W  bieliźnie by ła  samej ?
— Gdzieżby zaś, ba! m niejby było wstydu... 

A le w łaśnie z przeproszeniem  jasnego  pana, to 
całkiem  naga... aże było dokum entnie w idać p ręg i 
po sznurze przez ciało, fu r t po plecach, po bokach, 
i ż  isfti się  roniło nie uratow ać kobiety przed wa- 
ryatem ... To i z przeproszeniem  łask i pana  dzie­
dzica, dziwować się n ie m ożna i n aw et rzec ośmielę 
się, co ja sn a  pan i nasza  ty lko z rozsądnością po­
stąp iła  przezornie, jako  że zaraz  w yjechała  po 
nocy, bo srodze niebezpiecznie byłoby tak  samej 
n a  fo lw arku zostać z takim  w aryatem .

W ziął się W osinek do dalszego czyszczenia po­
wozu po długiej podróży, poniew aż pan E dw ard  
n ie słuchając  go do końca, oddalił się w zam yśle­
niu , w raca jąc  do łóżeczka chorego syna.

Nie pow racała  z fo lw arku  sio stra  F elicya. Mo­
żna było wnosić, iż skutkiem  chłosty, jak ie j s ta ła  
się ofiarą, trudno  je j będzie ruszyć zaraz w drogę. 
N a podstaw ie opow iadań łatw o się było domyśleć, 
iż będzie m usiała naw et parę  dni w łóżku pozo­
stać...

A le panu E dw ardow i przychodziło na  myśl, że 
ta  kobieta  gotow a w stydzić się teraz, pokazać mu 
się n a  oczy, po tem  w szystkiem , co zaszło i o czem 
on m usiał się już  dowiedzieć od św iadków  nao­
cznych nocnej afery...

Chodził on po pokojach zadum any, niezdecydo­
w any, co mu począć wypada.

B yła  chwila, kiedy mu się zdaw ało, iż powi­
nien pojechać n a  folw ark. W szakże  stało  się n ie ­
szczęście. Z resz tą  niewiadomo, n a  czem się skoń­
czyło... A nuż w ary a t n ie poprzestał na  tem, albo 
ludzie n a  fo lw arku  nie zdołali go pow strzym ać 
i ksiądz J a n  w napadzie fu ry i zam ordow ał kogo 
czy dom podpalił...

W reszcie  s io stra  F e licy a  po trzebuje  pomocy...
T a  m yśl p rześladow ała go najd łużej i n ie da­

jąc  mu spokojn, w ypędzała z domu dziedzica, k tó ­
ry  niem al 'gotów był już kazać zaprzęgać, żeby co 
rychlej jechać  na folw ark...

A le za każdym  razem  albo przyw oływ ano go 
w tak ie j chw ili do łóżka chorego synka, albo też  
z jaw iała  się przed nim żona, w raca jąc  z płaczem  
od gorączkującego  Czesia.

D ziecku bowiem było coraz gorzej i nie obe­
szło się bez w izyty sprow adzonego z najbliższego 
m iasta  lekarza .

M atka  rozpaczała, gdy doktór ośw iadczył ro­
dzicom, że stan  chorego chłopczyka je s t  bardzo 
groźny. O jciec modlił się tylko, nie tracąc  nadziei 
w Bogu. Sztuce lek arsk ie j nie bardzo dow ierzał

prow okatorzy z balkonu domu M akowskiego rz u ­
cili g łośną petardę, k tó ra  — w brew  doniesieniom, 
jakoby rozerw ała  m nóstwo osób — oprócz niezw y­
kle  głośnej eksplozyi, nie m iała żadnych następstw . 
Rozpoczęła się strze lan in a . Idące  na  czele proce- 
syi w ojsko zaczęło ostrzeliw ać okna domu — a tłum  
rzucił się do bram y. W  tej rów nież chwili zjaw ił 
się, niewiadomo skąd, liczny zastęp sprow adzonych 
do robót ziem nych robotników  z cen tra ln y ch  gu- 
bernii. W śród strza łów  ran iony  został prow adzący 
procesyę duchowny, Paw eł Z ielinskij, w bok, n ie ­
zbyt ciężko. Zaznaczyć rów nież należy, że podczas 
strzałów  k ilka  ku l trafiło w niesione ikony. O ko­
liczność tę  — choć do tej pory nie w yświetlono, 
czyje kule u tkw iły  i po trzaskały  ikony —  zna jdu ­
jący  się w orszaku czarnosotieńcy podnosili jako 
spraw ę żydowską. T ak  więc, gdy już n a  ul. M i­
kołajew skiej rozpoczął się na  dobre pogrom i gdy 
mordowano m ieszkańców domu M aciejew skiego, w y­
ruszy ła  d ruga procesya, ka to licka. W łaśn ie , gdy 
procesya ta  m iała w racać do kościoła, w śród lu ­
dności ka to lick iej usiłowano rozbudzić przekonanie, 
że „żydzi b iją  ch rześc ian u, chcąc tym sposobem 
Polaków  w ciągnąć do strasznej rzezi. S tało się je ­
dnak inaczej. P rocesya  z p ieśn ią  na  ustach  sk ie­
row ała  się do kościoła, gdy jednak  już m iano w stą­
pić w m ury kościelne, n a  czele stanęło wojsko, 
k tóre  d la u ła tw ien ia  pochodu zaczęło s trze lać  wzdłuż 
ulic, oraz do domów. B ezpośrednio później rozpo­
częły się pogromy sklepów, k tó re  w całym B ia­
łym stoku z w yjątkiem  kilku , u legły  zupełnem u zn i­
szczeniu i grabieży. B andy uzbrojonych w żelazne 
lask i i sz ty lety  chuliganów, do k tó rych  przyłączyły  
się m iejscowe męty, nie poprzestały  n a  sklepach.

on w ogólności. Ale zwłaszcza w o sta tn ich  cza­
sach, pod wpływem dysput z sio strą  F elicyą , s t r a ­
cił zaufanie do m edycyny ziem skiej, przekonany, 
że jedynym  lekarzem  Bóg je s t — a naw et ponie­
kąd grzechem  byłoby sprzeciw iać Mu się w Jeg o  
w yrokach, na  próżno próbując sz tuką  dok to rską  
przydłużać życie ludzkie w tedy gdy z N iebios p a ­
da w skazów ka w yraźna, iż k res  mu naznaczono 
właśnie...

To też po cichu rad  był dziedzic temu, gdy 
mu lekarz , gw ałtem  przez m atkę do chorego dzie­
cka sprow adzony, oświadczył po p a ru  godzinach, 
że m a jeszcze k ilk a  w izyt w okolicy ta k  p ilnych 
i zwłoki nie cierpiących, iż bezw arunkow o musi 
odjeżdżać. M atkę zapew niał doktor, że gdyby ty l­
ko było tego potrzeba, można będzie po niego po­
słać konnego posłańca do m iasta, ale  się z tem 
bardzo nie narzucał, widząc, ja k  chłodno p rz y j­
muje go dziedzic, naw et nie dow iadujący się w prost 
od niego, w jak im  stan ie  zasta ł dziecko.

W  strap ien iu  w ielkiem  nie zauw ażyła tego na­
w et pani E dw ardow a i w szystko k ład ła  na karb  
b igoteryi męża, k tó ry  w ta k  ciężkiej godzinie m o­
dlitw ie w yłącznie oddany, n ie wie, co się w koło 
niego dzieje...

Czyż mogła ona te raz  przypuszczać naw et, iż 
myśli E d w ard a  co chw ila opuszczają łóżeczko Cze­
sia i b iegną hen, na  folwark... do siostry  Felicyi.

A tym czasem  w duszy dziedzica rozgryw ała  się 
w alka.

Ile  razy  spojrzał n a  żonę — ukazyw ała mu się 
postać te rcy a rk i w habicie, przeszyw ającej go na 
w ylot wzrokiem  strasznym ...

A kiedy  znowu szerokiem i krok i chodził tam  
i z powrotem po swoim pokoju sam otny, uciekłszy 
od ltidzi — i m iał przed wzrokiem  duszy bladą 
tw arz  siostry  F elicy i z bielmem na  jednem  oku, 
a  w m yśli wiódł z n ią  rozmowy długie: — wtem 
na  jaw ie staw ała  na  progu jego w łasna żona z bły- 
szczącem i w oczach łzami i p rzeryw ała mu słowem 
rozpaczy, przyw ołując go do Czesia...

Ju ż  pan E dw ard  praw ie decydow ał się poje­
chać na  folw ark, kiedy znów po godzinie siedze­
n ia  u łóżeczka chorego synka przy żonie, nie zo­
staw ało z te j m yśli an i śladu i zaczynało go opa­
now yw ać prześw iadczenie, że sio stra  F e licy a  nie 
powróci do niego nigdy, że m usiała uciec ze w sty­
dem z fo lw arku sam a do K rólestw a, że po niej 
tylko, ja k  pam iątka, pozostanie w aryat, którym  bę­
dzie trzeba  opiekow ać się w nieskończoność...

B yw ały chwile, że się Edw ardow i żal robiło na 
tę  myśl, iż nie u jrzy  nigdy Felicyi. W tedy  dusza 
jego rw ała  się do niej gwałtem... O burzał się sam 
na  siebie, ja k  mógł był uw ierzyć w to wszystko, 
co mu o niej naopow iadano. To znów nastaw ała  
chw ila rozw agi. T ylu  ludzi widziało, w ięc k łam ­
stwo wykluczone. Rzeczy m usiały ta k  się przed­
staw iać isto tn ie . W ięc postać Felicy i m alała w je ­
go oczach. I  znowu żal go ogarniał, ja k  mógł 
przedtem  ta k  się je j poddać w zupełności, ja k

W dzierano  się do p ryw atnych  m ieszkań. W yw le­
kano  mężczyzn i m ordowano je  w ohydny sposób. 
W ieczorem  i w nocy mimo ulewnego deszczu wciąż 
rozlegały  się s trza ły  karabinow e oraz słychać było 
odgłos w yłam yw anych sklepów, z k tórych  kradzio­
no w szystko, cokolw iek przedstaw iało  jak ąś  w a r­
tość. O szalały  tłum  chciał ko leją  uciec. Tam  je ­
dnak  około godz. 8 wieczorem  w darł się tłum  chu­
liganów  (w iększość ich nosi kolejowe czapki), k tó ­
rzy obstaw iw szy w szystk ie w yjścia, po kolei mor­
dowali zgrom adzonych na  placu przed dworcem. 
W ielu  ich tam  zginęło, niewiadomo, dość, że ja k  
tw ierdzi służba kolejow a, sa la  cała  k ąp a ła  się 
w krw i. Nie dość tego. R ozbestw iony tłum  w darł 
się do pociągu. W ywleczono stam tąd  pasażerów , 
k tórych  na  stacy i zamordowano. T a k  w ogólnych 
zarysach  m inął pierw szy dzień pogromu. W ielu  zo­
stało  zam ordow anych w tym  dniu, niewiadomo.

* **
D rugi dzień pogrom u był niem niej straszny . 

C zarne seciny hulały na  dobre bez przerw y, kąpiąc 
się w potokach k rw i ludzkiej. U lice i domy B ia­
łegostoku zaw alone setkam i okropnie pokaleczonych 
trupów . M iasto p rzedstaw ia  obraz zniszczenia, t r u ­
dny do opisania. I le  s tr a t  ponieśli m ieszkańcy ży­
dowscy B iałegostoku, łatw o się domyśleć. Kto 
mógł —  uciekł w m iejsce bezpieczne. A le gdzie 
dziś je t is to tn ie  bezpiecznie — p y ta ją  w szyscy 
w po .A chu. Czyż bowiem skończy się to w szystko 
n a  B iałym stoku?

mógł pozwolić tej kobiecie zagarnąć  naraz  całą 
w ładzę w tym domu — z pokrzyw dzeniem  żony.

A w tak ich  chw ilach w ydaw ało mu dę, że po­
kuta , ja k ą  żonie naznaczył, zm azała jej winy i od­
m ieniła je j n a tu rę . P a trz a ł tedy  na żonę już  in- 
nemi oczyma i w idział w niej ty lko w ielką boleść 
m atki.

O na zaś zapom niała już mężowi u raz  w szel­
k ich  i przebaczała  mu w myśli w szystko, cokol­
w iek mogła mu mieć do zarzucenia, skoro w reszcie 
znalazła  się u jego boku i w eszła n a  nowo w swoje 
p raw a pan i tego domu, żony i m atki.

Z resz tą  poza chorem dzieckiem  nic d la niej tam  
nie istniało.

A dziecku było coraz gorzej.
L ek arz  p rzy jechał po raz  w tóry, lecz rów nież 

k ró tko  zabaw ił, lek i jak ieś  pozostaw ił, ty lko  już 
nie ta ił przed rodzicam i, że s tan  chorego chłop­
czyka je s t p raw ie beznadziejny.

J a k  się Bogu będzie podobało —  rzekł mu 
surowo karcącym  tonem dziedzic, w ręczając  zimno 
honoraryum . I  zaraz do żony wobec doktora  je sz ­
cze zw rócił się ze słowami w yrzutu , po co sp ro ­
w adza medyków, skoro ci n ic pomódz nie zdolni, 
N iebiosa jeno obrażają sw oją m ądrością.

Po odjeździe doktora zaczęła się agon ia  powol­
na. T ek lun ia  przygotow ała dziedziczkę, że nadcho­
dzi ka tastro fa , a wówczas p an i E dw ardow a, w y ­
czerpana ciągłem czuwaniem  dniem  i nocą przy 
chorym, upadła zemdlona. W yniesiono ją  z pokoju 
dziecinnego, rozebrano i położono do łóżka.

S ta ra  klucznica, w idząc, że już  n iem a rad y  dla 
biednego Czesia, pocichutku odw ażyła się n a  za ­
stosowanie jakiegoś ryzykow nego środka z p ra k ­
tyk  domowych. A nuż to pomoże... W  każdym  r a ­
zie już  zaszkodzić nie mogłoby n ic  dziecku raz  na  
śm ierć skazanem u. P rzy sięg ła  sobie, że bądź co 
bądź nie przyzna się nikom u nigdy  do tego kroku. 
W ydaw ało się staruszce, że sk u tk i zaczynają  być 
pomyślne. Dziecko leżało spokojnie, jak b y  spało 
snem zwykłym  po silnem  znużeniu. Stanow czo s tan  
tak i nie mógł uchodzić już za agonią...

O deszła więc nieco uspokojona do syp ia ln i dzie­
dziczki, zostawiwszy przy łóżku chorego jedyn ie  
drzem iącego w krześle Z' bezsenności przydługiej 
E dw arda.

B ył późny wieczór, kiedy dziedzic ocknął się. 
P rzy  nim na  podłodze klęczała, czołem o łóżko 
o p arta  siostra F elicya. R ęce nad śpiącem  dzieckiem  
w yciągnięte trzym ały  obrazek  M atk i Boskiej N ie­
u sta jącej Pomocy.

P an  E dw ard  p rzec ie ra ł oczy, by się upewnić, 
że to nie sen.

— Czemu, bracie, rozpaczasz, skoro syn twój 
je s t już uzdrow iony — w yrzek ła  głośno te rcy ark a .

D ziedzic n ie mógł pojąć, skąd  ona się tu  wzięła 
i co wogóle zaszło. K iedy bardziej oprzytom niał, 
w patrzy ł się w yraźn ie  w tw arz  dziecka, dotknął 
ręk ą  jego czoła, puls pom acał — i n ab iera ł p rze ­
konania , że F e licy a  m iała słuszność. (C. d. n.)


